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JACEK KAWALEC GOŚCIEM PODCASTU „CO U NICH SŁYCHAĆ” W RMF 24

NOWA MUZYKA I POWRÓT DO AUTORSKICH UTWORÓW
Kuba Śliwiński: Witamy w podcaście „Co u nich słychać?”. Moim gościem jest aktor i wokalista Jacek Kawalec. Panie Jacku, czym są tytułowe „Flesze” z pana najnowszej piosenki?
Jacek Kawalec: To momenty, które zostają w nas z całego życia. Im jesteśmy starsi, tym więcej mamy doświadczeń. Życzę każdemu, żeby tych dobrych fleszy było jak najwięcej – chwil wartościowych, związanych z bliskimi ludźmi.
Kuba Śliwiński: Czy „Flesze” zapowiadają większy materiał? Ostatnia studyjna płyta ukazała się wiele lat temu.
Jacek Kawalec: Tak. W zeszłym roku były „Wrak szczęścia” i „Zapisz swe imię na niebie”. Powoli zbiera się materiał na album. Wkrótce powinien pojawić się „Bed and Breakfast”; pracujemy jeszcze nad teledyskiem.
Kuba Śliwiński: Te piosenki różnią się stylistycznie. Nowy album będzie eklektyczny?
Jacek Kawalec: Lubię różnorodność i eksperymentowanie, to wynika również z aktorstwa. Teraz chcę jednak, żeby te utwory miały większą spójność.
Kuba Śliwiński: Zawsze ciągnęło pana do rocka?
Jacek Kawalec: Od dziecka miałem rockową duszę. Bardzo cenię Jana Borysewicza – jego brzmienie gitary jest natychmiast rozpoznawalne. Fascynuje mnie też, jak aktorzy przygotowują się do ról biograficznych.
BURZA WOKÓŁ ZENKA MARTYNIUKA I ODEJŚCIE Z BUDKI SUFLERA
Kuba Śliwiński: Pod nowymi piosenkami pojawiają się dobre komentarze, ale wraca też temat pana parodii Zenka Martyniuka. Dlaczego właśnie teraz zrobiło się o niej głośno?
Jacek Kawalec: Opublikowałem tę parodię chyba siedem czy osiem lat temu. Nie wiem, dlaczego akurat teraz wywołała taką burzę.
Kuba Śliwiński: Co pana zdaniem uruchomiło tę sytuację?
Jacek Kawalec: Mój były kolega z zespołu, Tomasz Zeliszewski, opublikował przeprosiny w imieniu całego zespołu. Uważam to za bardzo nielojalne – nikt go nie upoważnił, żeby przepraszał w naszym imieniu. To prawdopodobnie wywołało burzę.
Kuba Śliwiński: Czy tak duża fala krytyki pana zaskoczyła?
Jacek Kawalec: Ludzie chętnie szufladkują artystów, przypisują im poglądy polityczne. Ja o swoich publicznie nie mówię – wypowiadam się przy urnie wyborczej. Internet łatwo staje się miejscem wyładowywania frustracji.
Kuba Śliwiński: Jak pan sobie poradził z hejtem?
Jacek Kawalec: Skupiam się na pracy artystycznej. Gdybym czytał wszystkie komentarze, po prostu bym zwariował.
Kuba Śliwiński: A jak wyglądają dziś relacje z pozostałymi muzykami Budki Suflera?
Jacek Kawalec: Z większością kolegów jestem w bliskim kontakcie. Myślę, że wielu z nich podziela moje zdanie o tej sytuacji.
Kuba Śliwiński: Czy cała sprawa mogła być pretekstem, żeby pozbyć się pana z zespołu?
Jacek Kawalec: Gdyby ktoś chciał się mnie pozbyć, powiedziałby mi to w oczy. To ja, mówiąc językiem bokserskim, rzuciłem ręcznik.
Kuba Śliwiński: Odbiło się to na propozycjach zawodowych?
Jacek Kawalec: Przeciwnie, pojawiło się sporo ciekawych propozycji. Teraz muszę wybrać właściwe. Mam więcej przestrzeni na własne projekty.
Kuba Śliwiński: Czy parodia była wymierzona w samego Zenka Martyniuka?
Jacek Kawalec: Nie chciałem przedrzeźniać konkretnego człowieka. Po prostu disco polo słucham tak mało, że rozpoznaję właściwie jedną piosenkę – akurat jego. Napisałem do niej własny tekst, wyrażający mój stosunek do tej muzyki.
Kuba Śliwiński: A jaki jest ten stosunek?
Jacek Kawalec: Dla mnie muzyka disco polo jest bezwartościowa. Wiem, że inni się przy niej bawią, ale ja nie potrafię. Każdy ma prawo do swojego gustu.
Kuba Śliwiński: Jak pan wspomina ponad cztery lata śpiewania z Budką Suflera?
Jacek Kawalec: Najcenniejsze były spotkania z publicznością. Ludzie przychodzili sceptyczni, żeby sprawdzić, jak Kawalec zaśpiewa w Budce, a po koncercie gratulowali i dziękowali.
Kuba Śliwiński: Czuł się pan z czasem pewniej jako wokalista zespołu?
Jacek Kawalec: Nie chciałem odgrywać roli kogoś innego. Chciałem być sobą, także śpiewając utwory znane publiczności od wielu lat.
PINK FLOYD, TOMASZ LUBERT I SCENICZNE MARZENIA
Kuba Śliwiński: Pracuje pan też nad projektem poświęconym Pink Floyd z Tomaszem Lubertem. Skąd ten pomysł?
Jacek Kawalec: Tomek jest świetnym gitarzystą i wokalistą. Pink Floyd to muzyka mojego dzieciństwa. Gdy miałem dwanaście lat i usłyszałem „The Dark Side of the Moon”, zakochałem się w niej.
Kuba Śliwiński: Ważne są dla pana także teksty tych piosenek?
Jacek Kawalec: Bardzo. Kiedyś prosiłem mamę o pieniądze na prywatne lekcje angielskiego, żeby rozumieć tę muzykę. Podczas pandemii zacząłem tłumaczyć utwory na polski tak, żeby dało się je zaśpiewać. Przełożyłem między innymi „Time”.
Kuba Śliwiński: Jak będzie wyglądał wspólny spektakl?
Jacek Kawalec: „Po naszej stronie księżyca” ma być opowieścią z pogranicza teatru i muzyki, o fenomenie Pink Floyd. Chcemy pokazać polskiej publiczności również historię zespołu.
Kuba Śliwiński: Będzie to duża produkcja koncertowa?
Jacek Kawalec: Przeciwnie, bardzo kameralna. Gitara, klawisze, trzy wokale, harmonijka ustna i projekcje. Wszystko w akustycznej formule.
Kuba Śliwiński: Kiedy można spodziewać się premiery?
Jacek Kawalec: Mam nadzieję, że w przyszłym roku. Artystycznie jesteśmy zaawansowani, ale trzeba jeszcze dopracować kwestie praw autorskich. Na otwartej próbie dostaliśmy owację na stojąco.
Kuba Śliwiński: A po Pink Floyd kogo jeszcze chciałby pan wziąć na warsztat?
Jacek Kawalec: Led Zeppelin. Robert Plant i cała ta muzyka są we mnie bardzo głęboko.
„RANCZO” WRACA. CZY TO OSTATECZNY KONIEC?
Kuba Śliwiński: Wraca „Ranczo” z podtytułem „Zemsta Wiedźm”. Cieszy się pan czy obawia naruszenia legendy serialu?
Jacek Kawalec: Trzeba mniej się bać i realizować marzenia. Gdybyśmy patrzyli wyłącznie na opinie innych, nic ciekawego by nie powstało.
Kuba Śliwiński: Czy nowe odcinki nie zepsują tego, co widzowie pokochali?
Jacek Kawalec: Mam nadzieję, że nie. To koda, która ma zamknąć historię. Scenariusz napisał Andrzej Grembowicz, znany jako Robert Brutter. Nie ma go już z nami, podobnie jak Pawła Królikowskiego i innych twórców. Realizacja jest także zobowiązaniem wobec nich.
Kuba Śliwiński: Czyli nawet wielka popularność nowych odcinków nie oznacza kolejnego sezonu?
Jacek Kawalec: Nie jestem decydentem, ale z tego, co wiem, nie planuje się dalszego ciągnięcia historii. Wydaje mi się, że to ostateczne domknięcie.
Kuba Śliwiński: Co sprawiło, że „Ranczo” tak mocno połączyło widzów?
Jacek Kawalec: Fenomen polegał na tym, że serial nie dzielił ludzi, tylko łączył. Bez względu na poglądy, pochodzenie czy sytuację materialną każdy mógł odnaleźć tam coś dla siebie.
Kuba Śliwiński: Na planie pojawił się premier Donald Tusk, co wywołało polityczne komentarze. Jak pan to odbiera?
Jacek Kawalec: Chciałbym, żeby ludzie z obu stron sporu potrafili sobie podać rękę. Gdyby prezydent i premier przyszli na plan i przybili piątkę, to mogłoby mieć wartość. Zamiast tego coraz bardziej się kłócimy.
Kuba Śliwiński: Co może pan zdradzić o Tomku Witebskim?
Jacek Kawalec: Miałem tylko pięć dni zdjęciowych na sześć odcinków, ale moja postać ma istotne rzeczy do przekazania. Cytuję nawet wielkich polskich wieszczów. Nie zdradzę jednak szczegółów.
Kuba Śliwiński: A tytułowa „Zemsta Wiedźm” oznacza więcej magii?
Jacek Kawalec: Elementy magiczne muszą być. W końcu mamy Babkę Zielarkę. Myślę, że pójdziemy w jasną stronę mocy.
DUBBING, SZTUCZNA INTELIGENCJA I WŁASNA DROGA
Kuba Śliwiński: Widzowie pamiętają pana jako Muminka, Zdzicha z „Epoki lodowcowej” czy Dimitriego z „Anastazji”. Która postać jest panu najbliższa?
Jacek Kawalec: Zdecydowanie Muminek. Jest pozytywny, kochany, a w swojej naiwności potrafi przekazywać mądre rzeczy.
Kuba Śliwiński: Dubbing pozwala zachować w sobie coś z dziecka?
Jacek Kawalec: Tak. Mimo doświadczeń życiowych nadal jestem w środku trochę dzieckiem i osobą naiwną. Nie zawsze wychodzi mi to na dobre, ale taki jestem.
Kuba Śliwiński: Jak wspomina pan nagrania Muminków?
Jacek Kawalec: Nagrywałem, słuchając francuskiej wersji, w której Muminek mówił wysokim głosem. Po siedemdziesięciu odcinkach dostałem nagle wersję japońską, gdzie mówił prawie basem. To było naprawdę karkołomne.
Kuba Śliwiński: A nagrania „Anastazji” w Kopenhadze?
Jacek Kawalec: Pracowaliśmy z fachowcami, więc wszystko szło bardzo sprawnie. Zostawało nam sporo czasu na życie towarzyskie.
Kuba Śliwiński: Dlaczego dziś rzadziej słyszymy pana w dubbingu?
Jacek Kawalec: Nie dostaję ciekawych propozycji. Może sztuczna inteligencja zaczyna wykonywać tę pracę. Wierzę jednak, że publiczność będzie chciała wrócić do żywych ludzi.
Kuba Śliwiński: Nie obawia się pan, że wkrótce nie odróżnimy muzyki i filmu tworzonego przez AI?
Jacek Kawalec: Liczą się emocje, prawda i spotkanie tu i teraz. Z artystą można spotkać się na żywo; z programem czy hologramem nie uściśniemy dłoni. Wszystkie dźwięki w moich „Fleszach” stworzyli ludzie.
Kuba Śliwiński: Co przeszkadza panu we współczesnych polskich piosenkach?
Jacek Kawalec: Drażni mnie nieprawidłowe akcentowanie słów, kiedy tekst dopasowuje się na siłę do melodii. U Wojciecha Młynarskiego takie zabiegi bywały świadomym dowcipem. Dziś często wynikają z amatorskiego pisania.
NOWE PLANY I SPOSÓB NA ŻYCIE
Kuba Śliwiński: Czeka pan jeszcze na wielką rolę filmową?
Jacek Kawalec: Nie czekam, bo nie mam czasu na czekanie. Robię swoje. Jeśli pojawi się ciekawa propozycja, chętnie podejmę wyzwanie.
Kuba Śliwiński: Skąd tyle energii i jak dba pan o formę?
Jacek Kawalec: Jestem sobą. Kiedy mam czas, wsiadam na rower i robię dwadzieścia albo trzydzieści kilometrów. Podczas pandemii jeździłem codziennie, teraz pracy jest za dużo, żeby robić to regularnie.
Kuba Śliwiński: Czy planuje pan nowe współprace muzyczne?
Jacek Kawalec: Zgłosił się do mnie Robert Chojnacki, którego znam od ponad trzydziestu lat. Planujemy wspólne koncerty w przyszłym roku. Mam nadzieję, że zaraz po Nowym Roku ukaże się utwór skomponowany przez Roberta, zaśpiewany przeze mnie, z jego saksofonem.
Kuba Śliwiński: Marzy się panu sukces na miarę „Sax & Sex”?
Jacek Kawalec: Robert ma talent do pisania melodii i przebojów. Nie wiem, czy uda się osiągnąć taki sukces, ale będziemy próbować.
Kuba Śliwiński: Kiedyś mówił pan, że chce zagrać milion koncertów i spektakli, napisać milion piosenek i zniknąć jak toczący się kamień. To wciąż aktualne?
Jacek Kawalec: Tak. Moim ideałem emeryta jest Mick Jagger. Tak sobie wyobrażam starość.
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